
N r 294 Kraków, Piątek dnia 28 Grudnia 1883. Kok III.
remunerate I Inseraty 

przyjmuję:

dm inistracya „Gazety K ra- 
skiej,* tudzież Agencye: 

Krakowie: Ja n  Fischer, 
iac Spiski,* p. Nowakow- 

Sukiennice N r 29., W. 
'liński w hali Sukiennic Nr.

W R ynku głównym p. 
Grigar, Główna trafika skład 
ieru p. R . Ludw ińskiego. 
Szew ska: p. F r. PSjpud- 

wicz. U lica G rodzka, p. J .  
je r . Na Stradomin ksiegar- 

p. Fiszera i 8. Herzoga. 
■ 6 Lwowie: księgarnia Pol- 

a, Plac Halicki, i i .

w ychodzi codziennie z wyjątkiem  niedziel i św ią t.
Redakcya A dm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem IS na pierwszym  piętrze.

Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm ujem y.

Warunki prenum eraty:
W Krakowie : rocznie 12 złr. 

półrocznie 6 złr ., kwartalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Galioyl I oałej m onarchii 
an8tro-W ęg.: rocznie 16 złr., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 cŁ 

W Innych krajach : rocznie
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 60 fen.)

Pojedynczy numer 3  cent. 
z przesyłkę pocztową 3  Ont 

inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem).

Reklamaoyje nieopieciętowa- 
ne nie podlegają opłacie pocz.

K raków, dnia 2 7  grudnia 

Znaczenie samorządu.
W  drugiej części listu podanego przez nas 

w numerze 292 „Gazety* były gubernator 
W ęgier rozwija znaczenie instytucyi samorzą­
du dla niepodległości narodowej. Ponieważ 
Kossuth traktuje ugodę austryacko-węgierską 
z 1867 i epokę życia narodowego na niej się 
rozwijającą, jako zasadnicze ograniczenie tej 
niepodległości, a nawet pozbawienie istotnych 
atrybutów i rękojmi niepodległego bytu na 
rodowego — przeto ta częśó jego listu ma 
szczególne dla nas znaczenie. To bowiem, co 
Kossuth przyjmuje za stan faktyczny mówiąc 
o Węgrzech w moc stronniczego swego sta­
nowiska, to u nas je s t faktem w moc dzie­
jowego rozwoju. Ciekawem więc jest dla nas 
a zarazem posłużyć nam może za ostrzeżenie, 
gdy się dowiemy z ust klasycznej w tym 
względnie powagi, jakie to podwaliny niepod­
ległego bytu państwowego i jakie zasoby dla 
rzetelnego życia narodowego leżą w samorzą­
dzie miejcowym.

Niewiele snać w zapatrywaniach na samo­
rząd różnią^ się mężowie stanu węgierscy, in­
nego od Kossutha stanowiska stronniczego. 
Nie darmo p. Tisza ze szczytu władzy rządowo- 
państwowej był i jest dotąd stałym obrońcą za­
sady samorządu. Z instytucyi samorządu tyle 
tylko w ciągu lat 8 swoich rządów poświęcał, ile 
nakazywały konieczne wymogi nowożytnej ad- 
ministracyi państwowej, a natomiast starał się 
tworzyć organa i instytucye, któreby były 
organami, łączącemi samorząd z organizacyą 
państwową, co więcej, któreby zlewały w so­
bie dwie z pozoru sprzeczne zasady i jedno­
czyły je  nierozerwalnie a instytucyjnie. Tak 
postępowali i poprzednicy p. Tiszy w rządach, 
z głębokiem od początku wejrzeniem w skład 
samegoż społeczeństwa i dlatego to starali
się od początku n o w e j epoki n a d a ć  s ta ry m  
komitatom węgierskim nowoczesną żywotność. 
Tak postępowali wobec obumarcia życia ko- 
mitatowego, a pochłonięcia uwagi publicznej 
narodu przez wypadki i zadania rozgrywające 
się na innych polach.

W łaśnie teraz odbywa się, a w znaczej 
części już ukończyła tak zwana restauracya 
komitatowa na la t 6, czyli zmiana wszystkich 
ciał i organów samorządu. Dzienniki stwier­
dzają, że od niepamiętnych czasów nie było 
takiego ożywienia przy restauracyi jak obecnie, 
że zajęcie się publiczne i walki sa gorętsze 
aniżeli były przy którychkolwiek wyborach do 
parlamentu. Widocznie obumarcie się skoń- 
szyło, zwrot nowy nastąpił — przerodzone

instytucye samorządu zawrzały nowem życiem, 
a duch publiczny narodu wyjdzie z nich od- 
młodniały i spotężniały. Oto, co cytowanemu 
przez nas listowi daje szczególnio aktualne 
znaczenie —  i stanowi zarazem godną poza­
zdroszczenia dla nas ilustracyę do słów jego — 
jakie czytelnik znajdzie poniżej — przy jakich 
to warunkach byłby ten sędziwy patryarcha- 
polityk spokojny o przyszłość swego narodu.

*  *
*

„Ja wolność za taki skarb uważam — po­
wiada Kossuth — że braku jego ani dobrobyt 
materyalny, ani narodowa chwała ani nic na świę­
cie zaetąpić nie może; lecz przecież, gdybyśmy 
żyli w czasach, w których król węgierski ża­
dnych innych interesów by nie miał, jak spra­
wę węgierską, gdybyśmy żyli w wieku Lu» 
dwika Wielkiego lub Matyasza, nie rozpad 
czalbym, gdybym widział władzę centralna 
rozszerzaną kosztem municypalnego sam orzą? 
du, albo nawet (co dotąd na Węgrzech nigdy 
nie miało miejsca) gdybym widział adm ini­
stracyjną centralizacyę rozwijaną jako orga­
nizm państwowy. Powiedziałbym wówczas: 
niechaj tylko podniosą skutecznie powagę nie­
zawisłego państwa węgierskiego w systemie 
państwowym Europy niech uczynią je silnem— 
chociażby to robili we własnym interesie ich 
węgierskiej potęgi — niech czynią to, aby 
przyszłość jego była zabezpieczoną"; wolność

to ciągle je zażywiała, pielęgnowała, i (jak 
to okres 1848 świetnie dowiódł) podnosiła 
patryotycznego ducha publicznego na wyżynę 
wymagań czasów i stosunków?

„Ja, pomimo wszystkiego, co się stało w 
1867 roku i odtąd, więcej niż z nadzieją, z 
wiarą spoglądałbym w przyszłość mojego na­
rodu, gdyby dawny duch publiczny garści 
szlachty węgierskiej zeszedł był z równou­
prawnieniem dziedzicznie na ludu miliony.
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głowę na poduszkę w tej ufności, że węgier­
ski naród ani teraz nie potrzebuje ani nie 
będzie potrzebował nigdy już wiecej tego o- 
żywczego ducha publicznego, którego karmi- 
cielką przez całe wieki było życie publiczne 
organizacyi komitatowej.

„To co naszą przeszłość podtrzymywało, 
to jedynie zabezpieczyć może naszą przy­
szłość. Cóż bowiem dawało garści węgierskiej 
szlachty siłę, aby przez ciąg zmiennych lo­
sów rozwijających się stuleci podtrzymała wę­
gierską ojczyznę? cóż innego, jak to, że nie 
dopuszczała, aby wrzące życie publiczne roz­
wijającej się z postępem czasu i wymogów 
organizacyi komitatowej nie znikało, lecz nad-

„ Jeżeliby wszakże rzeczy tak się dalej roz­
wijały) jak dotąd, jeżeliby „w ruinach pusto­
szejących bastyonów* samorządu, patryotyzm 
naprzód patrzący nie pośpieszył zapalić ży­
wym płomieniem i niestrudzoną działalno­
ścią nie utrzym ał w ciągłym żarze słabnące­
go już ognia W esty ducha publicznego, głos 
śmiertelnego dzwonu rozległby się nad naro­
dem Arpada.

„Ja, ożywienie ducha pospolitego w juryz- 
dykcyach nietylko około spraw miejscowych, 
lecz około spraw krajowych poczytuję za naj­
bardziej piekącą potrzebę, za warunek życia 
naszego narodu, a chociaż nikt bardziej ode- 
ranie nie może żałować „że ze świetnego stro­
ju  samorządu, tylko łachmany odziedziczyli­
śmy*, przekonany jednakże jestem , że juryz- 
dykeye i w teraźniejszych może ramach m o­
głyby być przewodnikami narodowej opinii 
publicznej, potężnemi czynnikami życia pu­
blicznego kraju," gdyby duch publiczny wrzał, 
jak potrzeba, w salach zgromadzeń municy­
palnych.

„Tern przekonaniem pobudzony, pozwoli­
łem sobie w liście dziękczynnym do wielce 
zasłużonego żupana peszteńskiego przy podo- 
nej sposobności wskazać na niektóre drogi 
postępowania, które mi się wydały stosow- 
nemi, aby ożywić słabniejącego ducha publi­
cznego i podnieść poziom żyćia pospolitego 

^juryzdykcyi na wyżyny strażnic konstytucyj­
nych. "*

„Teraz szanowny ppn źupan zaszczycasz 
mię oświadczeniem, że moje odezwanie się w 
interesie autonomicznych urządzeń zrobione 
nie przebrzmi bez rezultatu," i że wskutek 
słów moich komitaty uznają za swój naj­
świętszy obowiązek podnieść z ruin opuszczo­
ne bastyony i bronić takowych*.

„W ielką byłoby pociechą na posępnym 
schyłku mego życia, jeżeliby słowa moje pod- 
szepnięte przez rzetelne przekonanie i czystą 
miłość ojczyzny nie przebrzmiały jak słowo" 
wołającego na puszczy.

Główny źupan komitatu Ztmplińskiego wy­
buchł gorzką skargą na obojętność, z jaką 
członkowie komisyi komitatowej patrzą na 
wydzierstwo egzekutorów podatkowych zabie­

rających wbrew prawu ostatnie alimenta bied­
nego ludu, nie podniósłszy nawet głosu na 
zgromadzeniach ogólnych przeciw straszliwe­
mu nadużyciu. Nie byłoby na miejscu, gdy­
bym ja  z oddalenia wskazywał na objawy 
obojętności, które się stały  tak powszechne- 
mi, że tam  w ojczyźnie już nawet nie ude­
rzają nikogo. Nie zaprzeczonem je s t wszakże, 
że municipia nie wywierają wyraźnego wpły­
wu na sprawy publiczne kraju i nie są czyn- 
nemi organami życia publicznego narodu.

„Znajdują tacy, którzy tem to tłomaczą, że 
wraz z wprowadzeniem systemu reprezentacyi 
ludowej, prawo jurysdykcyi dawania instrukcyi 
posłom ustać musiało. Czy było koniecznem 
aby ono ustało? tego tutaj rozbierać nie chcę; 
faktem jest natomiast, że nie prawo, lecz 
zwyczaj (podług mnie smutny i bezprzyczy- 
nowy zwyczaj) przerwał wszelki urzędowy 
związek między posłami sejmu a zgromadze­
niami ogólnemi jurysdykcyi. Lecz błędnem 
byłoby mniemać, że wraz z tem  ustać musiał 
i wpływ municypiów na sprawy krajowe.

„Nie chcę przykładami z przeszłości do­
wodzić, że potężny wpływ, jaki organizacya 
komitatowa wywierała na życie publiczne na­
rodu, wcale nie opierał się jedynie na instruk- 
cyach dawanych posłom : lecz powołują się 
na rok 1861; wtedy municypia nie dawały 
już instrukcyi posłom, a jednaże — któżby 
mógł zaprzeczyć? że potężne rozjarzenie się 
municypalnego życia publicznego podówczas 
wycisnęło na kierunku sejmu własne p ię tn o ; 
to była ta  oświetlająca wieża, z której duch 
publiczny narodu prom ieniał, jak  latarnia 
wskazując drogę wybrańcom narodu.

„Prawo zajmowania się sprawami krajowemi 
municypia i teraz posiadają, tego zaś wyżęze 
znaczenie leży nie w prawie petycyonowania, 
lecz leży w tem, że jeżeliby jurysdykeye (w 
sposób być może przeze mnie wskazany) za­
liczały zajmowanie się sprawami krajowemi 
do swoich zwyczajnych zadań, gdyby około 
nich rozwijały stałe zainteresowanie się —  
taką gorliwość jakiej rozwinięcie dawniej" po- 
czytywanem było za niezbędny obowiązek pa- 
tryotyczny — słowem, gdyby municypia były 
ciągle płonącemi ogniskami narodowego du­
cha publicznego, zawsze bijącemi arteryami 
serca Darodu: wtedy municypalne życie pu­
bliczne oddziaływałoby na sposób myślenia 
ludu, na jego uczucia, zgromadzenia ogólne 
dawałyby kierunek epinii publicznej; podnio­
słyby słabnący charakter narodu i bez prawa 
instrukcyi oddziaływałyby decydujący tak na 
skład ciała prawodawczego jak na jego ducha, 
jak to oddziałały w 1861 r. Jeżeli tak  teraz 
nie jest, sprawia to nie brak prawa, lecz obo­
jętność.

Odcinek „Gaz. Krak.* z d. 27 grudnia 1883.

REZYDENCYĄ
niegdyś

Jana Chojeńskiego i Jędrzeja Lipskiego
Biskupów Krakowskich, 

tudzież innych zasłużonych dygnitarzy kapitularnyeh 
n a  W awelu.

i (Dalszy ciąg).
Przytoczony zaś fakt pow yższy, uniw ersał-
t r \  o n o H l ł l l  m n i a f    1

y u y u i  " awiM.ji uaiuuu polskiego. Dar zaś 
>ści Brody (dziś miasto) przez Stanisława 
uiecpolskiego, wnuka wielkiego hetmana 
dzietnie w r. 1862 umierającego, zapisany 
tamentem królewiczowi Jakóbowi, był tylko 
zególnym legatem, wyłącznie na rzecz jego 
o legataryusza i do tego krewnego, uczy- 
nyro. (Zobacz dzieło L. Tatom ira p. t. 
ady króla Jana III  w kraju naszym. Lwów 
13 sfcr. 29 i 30).
)  ubogich i innych uczynkach dobroczyn­
ni biskup Lipski także nie zapomniał, lecz 
?m krewnym mały tylko udział z kolosal- 

swej fortuny przekazał, gdyż jednemu 
iraci 17.000 złp. a drugiemu 7.000 złp. 
isał. Znakomity ten dostojnik kościoła na­
go, rozstał sie z tym światem w W arsza- 

dnia 4 września 1631 r. w 59 roku ży- 
swego i spoczywa w katedrze na Wawelu 

grobach kaplicy św. Macieja, własnym g r o ­
na założonej i uposażonej. Oprócz księży 
spniebiego, Korczyńskiego i ks. biskupa 
.owskiego, skreślił krótki życiorys Jędrzeja 
skiego ks. kanonik Ignacy Polkowski w „Ka- 
darzu Warszawskim* z r. 1878 wydanym

przez Jana Jaworskiego, tamecznego księ­
garza.

Dnia 20 maja 1617 r. po wyniesieniu na 
biskupstwo łuckie Jędrzeja Lipskiego, rezy- 
dencyą tę oddano Marcinowi Karnkowskiemu, 
kanonikowi krakowskiemu, o którym wzmian­
kowaliśmy przy opisie domu 1. 7 oznaczonego, 
groszem kardynała Oleśnickiego a staraniem 
Jana Długosza postawionego.

Dnia 14 lutego 1625 r. po przeniesieniu 
się do innego domu Marcina Karnkowskiego, 
optował i otrzymał tę rezydencyą Jakób Ostrow­
ski, kanonik krakowski, o którym wspomnie­
liśmy obszerniej przy opisie domu Karnkow- 
skich 1. 5 oznaczonego.

Dnia 6 lutego 1638 r. po śmierci Jakóba 
Ostrowskiego kanonika, objął ten dom Jan  
Romiszowski scholastyk katedralny, o którym 
wspomnieliśmy już przy opisie domu Sychy- 
wilk zwanego.

Dnia 4 grudnia 1654 r. po przeniesieniu 
się do innego domu Jana  Romiszowskiego 
scholastyka, posiadł tę rezydencyą Maciej P o ­
niatowski , kanonik katedralny, o którym 
wzmiankowaliśmy już przy opisie domu Mysz­
kowskich zwanego.

Dnia 6 października 1657 r. po wyniesie­
niu na opactwo tynieckie Macieja Poniatow­
skiego kanonika, objął ten dom w posiadanie 
Jana Skarszewski, kanonik krakowski, o któ-

Ci“ łkoW3POmnieliŚmy **rZy °Pi8ie ^omu
Dnia 6 października 1658 po przeniesieniu 

J n  n Czeskiego, kanonika krakowskie- 
!L L °  f  . rJ m wzmiankowaliśmy przy opisie 

u ak zwanego Marcina Kromera, otrzy-
^ n L “? ^ lerU(lh0,m0^  P io tr Dembiński h . Nie- 

krakowski od roku co dopiero 
wzmiankowanego a w r. 1665 nominat na 
opactwo Koronowskie.

Dnia 22 maja 1665 r. po wyniesieniu na

rzeczone opactwo Piotra Dembińskiego kano- 
nonika, zajął tę rezydencyę Stanisław Rozra- 
żewski, kanonik lpakowski, następnie kustosz 
katedralny w r. *670, zarazem proboszcz w 
Iłży, gdzie w tamecznym kościele ofiarował 
na intencyę Ś. Antoniego Padewskiego ołtarz 
ozdobny; przyłożywszy się znacznie do bu­
dowy kościoła Sgo Michała" w Krakowie K ar­
melitów Bosych, przy ulicy tejże nazwy, dziś 
już nieistniejącego i przebudowanego na in- 
kwizytoryat sądu karnego i kaplicę dla wię­
źniów.

Dnia 9 lutego 1692 roku, po śmierci Sta­
nisława Rozrażewskiego, kustosza krakowskie­
go w roku 1691, nie zaś w rok później we­
dług Katalogu ks. biskupa Łętowskiego za- 
szłej, objął w posiadanie tę rezydencyę Krzy­
sztof Taranowski, kantor katedralny (Primi- 
cerius) poprzednio proboszcz w Strzyżowie i 
kanonik krakowski od roku 1681.

Dnia 12 kwietnia 1696 r. po śmierci Krzy­
sztofa Taranowskiego, kantora katedralnego, 
wyjednał sobie w posiadanie tę rezydencyę 
Józef Zebrzydowski, kanonik katedralny k ra ­
kowski, o którym wzmiankowaliśmy przy o- 
pisie domu bursą prawników zwanego i liczba 
dzisiejszą 3 oznaczonego.

Dnia 22 kwietnia 1701 r. po wyniesieniu 
na opactwo jędrzejowskie Józefa Zebrzydow­
skiego, kustosza katedralnego, objął te nie­
ruchomość Jan  W ładysław dwojga imion Prze- 
rębski, kanonik katedralny krakowski od roku 
1693 i warszawski, poprzednio kantor gnie­
źnieński i kanonik poznański, następnie pro­
boszcz gnieźnieński. Przerębski był także za 
panowania Jana  III w roku 1688 referenda­
rzem koronnym.

Pruszcz w swych „Klejnotach stołecznego 
miasta Krakowa* przywodzi, iż Przerebski, 
podczas budowy kościoła akademickiego Ś. 
Anny, przyozdobił tamże kaplicę S. Jana

Chrzciciela znacznym nakładem. Załuski zaś 
w listach „ad Familiares* przytacza, iż I  rze- 
rębski podpisując się w r. 1691 na umowie 
przedślubnej Królewicza Jakóba Ludwika dwoj­
ga imion Sobieskiego z Jadwigą córką Filipa 
Wilhelma falcgrafa Renu, wyrazić się m ia ł : 
„Canonicus per totam  Poloniam* (T . I. p. 
1168), która to okoliczność nastręczyła do­
wcipnisiom różne żarciki po stolicy obiegające,

Dnia 12 lutego 1704 r. po śmierci Jana 
W ładysława Przerębskiego, p rała ta  i referen­
darza koronnego, wprowadził sie do tej re- 
zydeucyi Krzysztof Dembicki h. Gryf S. T . i 
O. P. Dr, kanonik krakowski od r. 1692, bę­
dąc archidyakonem zawichostskim. Później by] 
ofieyałem sandomierskim i proboszczem sto- 
bnickim. Dembicki sprawował także sekretar- 
stwo królewskie i deputacyę na trybunał ko­
ronny.

Dnia 14 grudnia 1705 r. po śmierci Krzy­
sztofa Dembickiego, kanonika krakowskiego, 
posiadł tę  rezydeneye Jan  Kurdwanowski, 
kanonik krakowski od "r. 1680, będąc poprze­
dnio proboszczem żółkiewskim i referendarzem 
koronnym. Następnie 1713 r. zamianowany 
został sufraganem warmińskim i biskupem 
moroneńskim przy posiadaniu zarazem pro­
bostwa warmińskiego. Kurdwanowski będąc 
jeszcze kanonikiem krakowskim, miał kazanie 
w r. 1697 przy egzekwiach za duszę króla 
Jana III . odprawionych podczas koronacyi 
Augusta II, jak niemniej drugie przy otwar­
ciu sejmu po rzeczonej koronacyi. Zwykle ka­
zania przy podobnych obrzędach miewali bi­
skupi, ale szło wtedy wszystko dziwnie, jak 
pisze o tem Załuski w swych listach „ad F a­
miliares* (T . II. p. 422).

D r KONSTANTY HOSZOW SKI.

(Dalszy ciąg nastąpi).



a GAZETA KRAKOWSKA Nr. 294:

„Przy tem wszystkiem wszakże nie tylko 
jest pożądanem, lecz także logicznem wyma­
ganiem ducha systemu reprezentacyjnego i 
węgierskiej konstytucyjności, aby municypia 
jako konstytucyjne organa w prawodawstwie 
stały się także bezpośrednio współuczestni­
czącemu Do tego nadarzy się sposobność 
przy reformie Izby wyższej, której konieczność 
jest uznaną przez samąż Izbę magnatów".

Tu Kossuth rozwodzi się nad tą reformą, 
której widzi najprostsze a z duchem konsty- 
tucyi węgierskiej zgodne rozwiązanie, aby 
miejsce, jakie obecnie zajmują w Izbie ma­
gnatów główni żupani, zajęli wybrańcy zgro­
madzeń ogólnych komitatowych i ci stali się 
główną częścią składową przyszłej Izby wyż­
szej,

O to się też właściwie same municypia 
dopominać powinny.

*
*  *

Lecz nam nie o te reformy węgierskie cho­
dzi, ani o podniesienie węgierskiego ducha 
publicznego — nam szło o to , aby wskazać, 
że te same skargi patryotyczne na słabnięcie 
ducha publicznego w życiu municypalnem, 
samorządnem, jeszcze się u nas czytają, jak 
ustęp z epopei samorządu, jakby opis świetne­
go forum publicznego, oddychającego zdrowem 
i’ podniosłem życiem — skoro tam takie skargi 
możliwe.

Faktem jest, że dziś wszędzie w Europie, 
z wyjątkiem jednej nieszczęśliwej Francyi — 
wszędzie, i w Niemczech nawet, samorządne 
życie miejscowe zahacza się i zlewa z całem 
życiem publicznem narodów, z najwyższą re- 
prezentaCyą praw i zagadnień narodowych. 
Wszędzie jes t ono tysiąekrotnem źródłem 
mocnego ducha publicznego i zdrowej opinii 
publicznej; tylko u nas nie, choć mamy go­
towe ramy po temu i choć nie mamy żadnej 
innej rękojmii dla rozwoju narodowego — cóż 
mówić "dopiero o zapewnieniu naszej niezawi­
słej przyszłości narodowej. U nas wśród skarg 
sprzecznych z sobą samemi na niedostateczność 
autonomicznych urządzeń i na zbytek samo 
rządu, którego strawić jakby nie możemy, 
urządzenia autonomiczne stały się formą i 
tytułem bez treści dla wszystkich miejscowych 
nawet zadań organicznych życia narodowego; 
a ogólne sprawy publiczne kraju — te albo 
się traktują po gawędziarsku w kątach, nie 
należących do widowni publicznego życia kraju, 
lub wcale się nie traktują przez obywateli. Przy­
czyną tego nie jest z pewnością brak prawa, 
lecz obojętność. I czyż może przy takich danych 
rozwijać się w jakikolwiek sposób nasza sprawa 
publiczna. . . .

Wyradza też ona admiratorów i propaga­
torów organizacyi rządowej przy współistnieniu 
potulnej reprezentacyi ludowej lub i bez ta­
kowej. Oto nasz system reprezentacyjny, od­
powiadający krajowym poglądom i warunkom, 
znajdującym niestety w kraju apatyczne u- 
znanie!

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie

z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej z d. 17 grudnia 1883.

Przewodniczył prezes Izby p. Baranowski. 
Obecnych członków rzeczywistych 11 i czło­
nek koresp. Dr Weigel.

Dyrekcya zakładu karnego w Wiśniczu do­
niosła o opróżnieniu posady kierownika war- 
statu stolarskiego połączonego z warstatem 
rzeźbiarskim i tokarskim i wezwała Izbę o 
polecenie odpowiedniego kandydata. Gdy wy­
nagrodzenie systemizowane dla tej posady jest 
za szczupłe, bo wynosi tylko 260 złr. rocznie 
z dodatkiem akty walnym 65 złr., dodatkiem 
na mieszkanie 20 złr., rernuneracyą roczną 
50 — 80 złr. i tantiemą, dochodzącą do 200 
złr., czyli razem około 600 złr. — usiłowanie 
biura Izby, by odpowiedniego kandydata wy- 
naleść, nie odniosły pomyślnego skutku, o 
czem dyrekcyę zakładu karnego zawiadomiono. 
Przy tej sposobności podniósł sekretarz Izby 
Dr Leo konieczność reformy sposobu zatru­
dniania więźniów, bo system obecny obliczony 
na produkcyę fabryczną w większych warstatach, 
nie przysparza krajowi bynajmniej wykształ­
conych fachowo rękodzielników, lecz tylko co 
najwięcej pomocników fabrycznych, nie mo­
gących znaleść w mniejszych miejscowościach 
stosownego zajęcia a nadto niewłaściwą i wielce 
szkodliwą czyni konkurencyę przemysłowcom, 
opłacającym wysokie podatki i drogą robo­
ciznę. Uchwalono zatem przedstawić te braki 
dzisiejszej organizacyi robót więziennych mi­
nisterstwu sprawiedliwości i domagać się re­
formy, odpowiadającej naszym stosunkom prze­
mysłowym.

Na zapytanie dyrekcyi telegrafów, żądającej 
opinii Izby co do konieczności urządzenia 
stacyi telegraficznej w Tyczynie, uchwalono, 
z uwagi, że wszelkie zakłady młynarskie hr. 
Ludwika Wodzickiego, obok drobniejszego 
handlu miejscowego potrzebę usprawiedliwiają, 
oświadczyć sie za otworzeniem żądanej przez 
interesentów stacyi.

Z powodu organizacyi nowych stowarzyszeń 
przemysłowych, zakomunikowało c. k. staro­
stwo w Tarnobrzegu Izbie podanie kilkunastu 
tamtejszych przemysłowców chrześciańskich, 
domagających się utworzenia dla starozakon- _

nych oddzielnych cechów. Gdy ustawa prze­
mysłowa zna tylko odgraniczenia terytoryalne 
i fachowo-przemysłowe a nie wspomina nic
0 wyznaniu członków stowarzyszeń przemy­
słowych, uchwalono wezwać starostwo, by 
wzmiankowaną prośbę, jako do urzędowego 
użytku nieprzydatną, zwróciło petentom bez 
skutku.

Podobnie uchwalono odrzucić podanie prze- 
łożeństwa cechu ogrodniczego w Czarnej i 
Nowej wsi o znaglenie ogrodników handlo­
wych w Krakowie, aby do ich cechu przystą­
pili, albowiem dla miasta Krakowa jest wła­
dzą przemysłową magistrat, a dla rzeczonych 
wsi c. k. starostwo krakowskie, i już z tej 
przyczyny utrzymane być musi terytoryalne 
rozgraniczenie.

Podanie p. Feliksa Piaseckiego z Osieka, 
przedstawiające stan obecny wyrobu papieru 
w okolicach podkarpackich i sposoby podnie­
sienia papiernictwa krajowego, przekazano na 
razie p. Leopoldowi Reichowi do sprawo­
zdania.

Pp. Henryk Schwarz i Józef Liban użalają 
się na zbyt powolną manipulacyę na komorze 
celnej w Krakowie i na niedokładność w obli­
czaniu przypadającego do opłaty cła, skut­
kiem czego kupcy narażeni są na późniejsze 
dopłaty często nawet już po sprzedarzy od­
nośnego towaru. W dyskusyi nad tym przed­
miotem podniesiono jeszcze inne ujemne strony 
tutejszej administracyi celnej i uchwalono udać 
się w krótkiej drodze do tutejszego naczelnika 
dyrekcyi skarbu, radcy dworu p. Haylinga, 
znanego z chętnego uwzględnienia uzasadnio­
nych życzeń publiczności z prośbą o usunięcie 
skonstatowanych niewłaściwości.

P. Aronowi Nebenzahlowi w Nowym Sączu 
wydano po wysłuchaniu referatu p. Schwarza 
poświadczenie zwyczajów handlowych, według 
których kupiec pozostający w stosunkach han­
dlowych z drugim kupcem, jeżeli się nie 
oświadczy na przesłany mu rachunek w ter­
minie reklamacyjnym, a nadto na poczet ra ­
chunku uiszcza upłaty, uważanym być musi 
za uznającego rachunek i ceny w tymże po­
dane.

Zwierzchność miasta Wadowic podnosi po­
nownie myśl starania się o połączenie kole­
jowe Biały-Bielska przez Kęty, Andrychów
1 Wadowice z Krakowem i zawiadamia Izbę
0 staraniach podjętych przez trzy towarzystwa 
ubiegające się o budowę kolei lokalnych. Po 
dokładnem wyjaśnieniu odnośnych projektów 
przez obecnego na posiedzeniu prezydenta 
miasta i członka koresp. Izby Dra Weigla, 
uchwalono oświadczyć zwierzchności gminnej 
miasta Wadowic gotowość popierania wszel­
kich usiłowań zmierzających do urzeczywist­
nienia tego tak dla ekonomicznych stosunków 
naszych ważnego projektu bezpośredniego po­
łączenia kolejowego Biały z Krakowem.

" Reskrypt ministerstwa handlu z dnia 19 
listopada b. r. L. 1443, donoszący o rewizyi 
specyalnej taryfy celnej z r. 1872, według 
której opłacanem bywa cło od towarów wszy­
stkich przy wejściu na terytoryum państwa 
tureckiego. Przy tej sposobności przeprowa­
dzić chce rząd turecki zmiany w klasyfikacyi 
poszczególnych artykułów podlegających opła­
cie i udzielił rządowi austryackiemu projekt 
nowego szematu klasyfikacyjnego. Ministerstwo 
przesłało tutejszej Izbie pięć egzemplarzy tego 
projektu w języku francuskim ułożonego, z 
wezwaniem poczynienia stosownych uwag, od­
nośnie do towarów eksportowanych w okięgu 
Izby do krajów tureckich. Ze względu, że 
przemysł fabryczny w Biały pozostaje w sto­
sunkach handlowych ze Wschodem, udzieliła 
Izba projekt klasyfikacyjny do zaopiniowania 
Towarzystwu przemysłowemu w Biały-Bielsku, 
a co do innych miejscowości przekazała refe­
rat p. Zieleniewskiemu.

Statut emerytalny dla urzędników i sług 
Izby uchwalono na wniosek p. Gustawa Ba- 
rucha, postawić na porządek dzienny osobnego 
ad hoc zwołać się mającego posiedzenia. Na 
zakończenie dokonano wyboru kandydatów na 
cenzorów przy filii Banku austro-węgierskiego 
w Krakowie, i filiach ubocznych w Tarnowie
1 Rzeszowie. Wybrani zostali większością gło­
sów następujący:

I. dla Krakowa: pp. Jakób Bober, W ła­
dysław Fischer, Jan Fedorowicz, Edward Fuchs, 
Józef Jawornicki, Emanuel Mirtenbaum, J. 
Przeworski i S. Schlesinger; II. dla Tarno­
wa: pp. Herman Merz, Jakób Frankel sen., 
Wilhelm Muldner, W. T. A. Wielogórski, 
Witołd Rogoyski i Dawid Z ins; III. dla Rze­
szowa: pp. Salomon Jezower, Antoni K ar­
piński, M. Geschwind, Ignacy Wurm i Wil­
helm Zangen.

Do rozpoznawania spraw o naśladownictwo 
fabrycznych znaków ochronnych, wybrani zo­
stali jako rzeczoznawcy na rok 1884: pp. 
Jakób Barberowski, Jan Federowicz, St. Fein- 
tuch, Wł. Fischer, Ed. Fuchs, Jerzy Goebel, 
W. Goldwasser, Fr. Lenert, Józef Koral, 
Konrad Weutzl i Józef Zaplatalski.

KRONIKA.
Kraków d. 27 grudnia.

W śród pięknej pogody, jakby wiosennej, 
przeszły święta. Śniegu, owego koniecznego akces- 
soryum świąt w zimie, nie było w cale; nie było 
go i we wilię —  czem się nie mało zmartwili... 
myśliwi, próbujący w ten d z ie ń . . .  szczęścia.—

Ruch natomiast w mieście był w ielki; na pa­
sterkę zdążały tłumy jak we dnie.

Wczoraj zupełni! się też i teatr. Odegrano o- 
braz dramatyczny Staszczyka „W iara, Nadzieja 
i Miłość". Sztuka sama, z której zdamy nieba­
wem sprawę spotkała się wprawdzie z zarzuta­
mi ale wszyscy jednomyślnie podnoszą znakomi­
tą część muzyczną, utworu p. Noskowskiego.

Na lo tery ę  fa n to w ę , odbyć się mającą na 
rzecz Weteranów z r. 1831 ofiarował Pan B o ­
lesław Jordan z Szerzyn, konia angielskiego 6- 
cioletniego wartości 40 0  złr. napisawszy przy 
tem list do przewodniczącego komitetu loteryjne­
go p. Ksaw. Konopki ubolewający serdecznie że 
tak mało składek płynie na cel najszlachetniej­
szy !

Walne zgrom adzenie cz łon k ów  T ow . pe- 
dag. oddziału krakow sk iego odbędzie się dnia 
30 grudnia r. b. w sali naukowej męskiego se- 
minaryum nauczycielskiego o godzinie 10 przed 
południem w następującym porządku: 1) Odczy­
tanie protokółu z ostatniego waln. zgromadzenia, 
2) Sprawozdanie z walnego zjazdu członków To­
warzystwa pedagog, w Stryju z poglądem kryty­
cznym na obrady tegoż Towarzystwa, 3) Spra­
wozdanie z ruchu literackiego pedagogiczno-dy- 
daktycznego, 4) O robotach ręcznych dla chłop­
ców, 5) Sprawozdanie z nadesłanych wypraco­
wać konkursowych, 6) Oznaczenie tematu na na­
grodę.

(S ,) Z kroniki sąd ow ej. (Wadowice 23 gru­
dnia). —  Dnia 18 b. m. zakończyła się osta­
tnia tegoroczna kadencya sądów przysięgłych.

Najciekawszą ze wszystkich była rozprawa, 
przeciwko Ciptce, Klimczakowi, Buckiemu i Ada­
maszkowi, którzy w towarzystwie piątego, do­
tąd jeszcze niewyśledzonego Walca, wyłamali się 
i uciekli z więzień tutojszego sądu i przez k il­
ka tygodni plądrując po okolicy w czasie tym, 
aż do ich uwięzienia dopuścili się zbrodni roz­
boju i kilku znacznych kradzieży z wielką zu­
chwałością dokonanych, o które obecnie byli o- 
skarżeni.

Oprócz wymienionych czterech złoczyńców sta­
nęło przed kratkami sądowemi jeszcze sześciu 
innych wspólników i uczestników, tak, że razem 
było ich dziesięciu oskarżonych.

Rozprawa kierowana znakomicie przez radcę 
p. Lipkę, trwała cztery dni i dostarczyła wiele 
ciekawych poniekąd, drastycznych i komicznych 
epizodów.

Sala sądowa przedstawiała niezwykły obraz, 
nader wojowniczy; z obawy bowiem przed nową 
ucieczką trybunał zarekwirował w ojsko; każdy 
z oskarżonych miał więc przy boku swoim anio­
ła stróża z błyszczącym bagnetem, który ani na 
chwilę niespuścił z niego oka, wszyscy oskarże­
ni stali w półkolu utworzonem z czterech żoł­
nierzy i trzech dozorców więziennych uzbrojonych 
w karabiny i bagnety.

Nadzwyczajny ten widok zwabił liczną publi­
czność, która z natężoną uwagą przysłuchiwała 
się rozprawie i cisnęła się formalnie, aby oglą - 
dać oblicze owego herszta (Cipty), który ze swo­
ją bandą przez kilka tygodni był postrachem ca­
łej okolicy.

Mimo gruntowości przeprowadzonej rozprawy 
udział Walca, którego dotąd pochwycić niezdo- 
łano, pozostał niewyjaśniony i dziwną tajemni­
cą okryty; żaden bowiem z współwinnych jego  
niezdradził; a co szczególniejsza, że gdy Bucki 
wyraźnie się przyznał do tego, że to on przy 
napadzie rozbójniczym na dom Adolfa i Lotti 
Sassów w Graboszycach łopatą wyłamano szufla­
dę od komody i z niej wybrał pieniądze oraz 
kosztowności i że to on Lotti Sassowej pozdej­
mował pierścienie, ta i Lotta Sassowa pod przy­
sięgą i stanowczo zeznała, że owym złoczyńcą 
nie był Bucki, tylko znany jej osobiście W alc; 
również Adolf Sass i służąca jego N. zeznali, 
że stojący przed sądem Bucki nie jest tym, któ­
ry komodę wyłamał i kosztowności zrabował.

Jakkolwiek udział Buckiego w zbrodni rozbo­
ju tym lub innym sposobem jest niewątpliwym, 
przecież z zeznań powyższych trzech świadków 
wypływa jasno, że ukrywający się dotąd W alc, 
w rozboju tym czynny brał udział, że zaś wszy­
scy oskarżeni, którzy z wyjątkiem Adamaszka do 
zarzuconych im czynów w zupełności się przy­
znali, z niedocieczonej przyczyny współudział 
Walca w zupełnej zachowali tajemnicy.

Sędziowie przysięgli postawione im pytania, 
tak w kierunku rozboju jako też kradzieży co 
do głównych czterech oskarżonych jednogłośnie 
zatwierdzili; wskutek czego trybunał zasądził: 
Ciptę na 19 lat, Klimczaka na 17 lat, Buckie­
go na 15 lat i Adamaszka na 14 lat ciężkiego 
więzienia.

Tym sposobem ludność tutejsza na długi prze­
ciąg czasu uwolnione została od tych niebezpie­
cznych indywiduów.

Pierwszy z nich, t. j. Cipta, który już na po 
przedniej kadencyi za zbrodnię rozboju na 15 
lat więzienia był zasądzony, będzie miał więc 
razem na 34 lat egzystencyę zabezpieczoną.

W Żółkw i zawiązał się komitet w celu ucz­
czenia 50-letniego jubileuszu kapłańskiego tam­
tejszego proboszcza i opata ks. Prałata Józefa 
Nowakowskiego, zasłużonego restauratora kościo­
ła  Żółkiewskiego. Komitet ten rozesłał następu­
jącą odezwę do obywateli kraju, którą ogłasza­
my, aby wywołała jak najszerszy i najgorętszy 
udział w oddaniu czci dla zasłużonego obywatela 
kapłana. Oto osnowa rzeczonej odezwy:

Wielmożny Panie! Dnia 20 stycznia 1884  ro­
ku obchodzić będzie ks. prałat Józtf Nowako­
wski, proboszcz i opat żółkiewski 50-letnią ro- 

* cznicę wyświęcenia swego na kapłana.

Mało komu w kraju naszym nie jest osobi­
ście nawet znana czcigodna postać jubilata. 
Wszakżeż w 1831 roku jako żołnierz za wol­
ność, następnie w różnych miejscowościach na­
szego kraju jako duszpasterz, wreszcie zawsze i 
wszędzie jako biorący czynny udział w życiu o- 
bywatelskiem, wszedł on w stosunki z w szyst- 
kiemi znakomitszemi osobistościami naszego kra­
ju tak, że mało jest starszych ludzi, którzyby 
nie znali ks. opata Nowakowskiego, restauratora 
kościoła Żółkiewskiego.

Przed 25 laty otrzymał nasz jubilat probo­
stwo żółkiewskie, a z nim świątynię, mieszczącą 
drogie sercu każdego Polaka popioły i pamiątki.

A  potrzeba było tej świątyni takiego opieku­
na —  ks. Nowakowskiemu zaś takiego pola do 
pracy: Świątynia zupełnie zniszczona i opuszczo­
na otrzymała kapłana, który szukał pola dla 
swej pracy, energii i poświęcenia.

Po kilku taż latach oddał ks. opat Nowako­
wski tę skarbnicę pamiątek historycznych z cza­
sów Daniłowiczów, Żółkiewskich i Sobieskich w 
stanie niezwykle świetnym, nie zaniedbując przy- 
tem nigdy innych obowiązków obywatelskich, o - 
wszem biorąc czynny udział w publicznem, kon- 
stytucyjnem i autonomicznem życiu naszego 
kraju.

W  kraju naszym, gpzie niestety pamiątki hi­
storyczne nie zawsze znajdują swoich wskrzesi­
cieli, gdzie czynuy udział w żyćiu obywatelskiem 
do cnót najpospojitszych nie należy, tembardziej 
czcić powinniśmy tych, którzy w tych kierunkach 
przez przeszło pół wieku pracą, ofiarnością i zdol­
nościami swemi społeczeństwu swemu byli przy­
kładem.

Tą myślą powodowani mieszkańcy obwodu 
żółkiewskiego wszystkich stanów i obrządków na 
zgromadzeniu odbytem w Żółkwi dnia 8 t. m. 
uchwalili dzień jubileuszu ks. opata Nowakow­
skiego obchodzić uroczyście. Jubilatowi przy u- 
czcie składkowej stosownemi upominkami wyra­
zić swą radość z powodu dożycia tej chwili a 
nadto pamiątkę dnia tego zaznaczyć fundacyą 
stypendyjną Jego imienia.

Wychodziło bowiem zgromadzenie to z zapa­
trywania, że jubileusz ks. opata Nowakowskiego 
nie jest uroczystością czysto prywatną, lecz wy­
raziło przekonanie, że epizod ten w życiu czło­
wieka, który cały swój żywot dla dobra ogółu  
poświęcił, który z gruzów podźwignął drogie nam 
pam iątki: jest uroczystością, w której kraj cały,
0 ile czcić umie ludzi zasłużonych —• udział 
wziąć powinien.

Podpisani więc, jako komitet wybrany do prze­
prowadzenia powyższego program, udajemy się 
do W ielmożnego Pana z następującemi proś­
bami :

W edle uchwał zgromadzenia ma być wręczone 
jubilatowi album, któreby zawierało stosowne a- 
postrofy z podpisami, a przynajmniej podpisy 
same osób chcących tym sposobem wziąć udział 
w uroczystości, którą jak najogólniejszą widzieć 
byśmy pragnęli.

W tym celu załączamy kartki, które do albu­
mu zostaną złożone i prosimy o zbieranie apo­
strof w kole swoich znajomych.

Dalej prosimy też o zbieranie składek tak na 
upominki dla jubilata, między któremi będzie me­
dal złoty z popiersiem jubilata, jako też na fun- 
dacyę stypendyjną wedle załączonego arkusza.

Zebrane kartki z podpisami, tudzież składki, 
które później zostaną ogłoszone, pr simy nad­
syłać przed dniem jubileuszowym pod adresą 
przewodniczącego komitetu Dra Tadeusza Późnia- 
ka w Żółkwi.

W  końcu zapraszamy Wielmożnego Pana na 
ucztę składkową, która się odbędzie w dzień 20  
stycznia 1 8 8 4  roku w Żółkwi, a o chęci uczest­
niczenia w takowej Wielmożnego P in a  lub ko­
goś z jego znajomych, upraszamy nas zawiado­
mić najdalej do dnia 10 stycznia 1884 roku 
pod wskazanym adresem.

Żółkiew dnia 12 grudnia 1883 r.

Dr Tadeusz Krzywkowicz Późniak, 
przewodniczący kom itetu.

Aleksander Czaykowski, Włodzimierz Wilczyń­
ski, Mieczysław Bużenin Mniszek, Tomisław Ro­
zwadowski, Bojomir Żarski, Dr Tadeusz Niemen- 
towski.

Wilk napadł k ob ietę  przed dwoma tygodniami 
idącą z Gilowic do Andrychowa, rzucił się  na nią
1 pożarł, zaledwo głowę zostawiwszy, jak o tem 
teraz dopiero dowiadujemy się z listu prywat­
nego.

P rzem ysł dom ow y w iejsk i budzi się i w Kró­
lestwie Polskiem. W  Krakowskiem, mianowicie w 
okolicach Kielc, gęsta ludność wynosi po 3 ,0 0 0  
na milę kwadratową, co wobec braku przemysłu 
fabrycznego, stanowi już przeciążenie dla ro li; 
gospodarstw włościańskich w żyżnych stronach 
jak Proszowskie i Skalbmierskie większych nad 
10-morgowe nie ma, mnóstwo za to 3 i  2-m or- 
gowych; więc też chłop tameczny, nie mogąc 
wyżyć z roli, robi sobie w domu: płótna, sukna, 
samodziały, wełniaki, krajczaki (dywaniki z krajki), 
kożuchy, wozy, pługi, brony, bywa często kowa­
lem, węglarzem, dzięki bliskości fabryk żelaza, a 
nawet górnikiem i kamieniarzem koło Chęcin, 
bliżej Krakowa jest bednarzem, garncarzem. Ko­
biety w okolicy Olkusza wyrabiają hafty. W szys­
tek jednak przemysł jest w stanie pierwotnym, 
o rozwoju rzemiosł wobec braku wzorów i jakich 
takich szkół lub porządnych majstrów mowy być 
nie może. Inaczejby jednak wyglądał w krótkim 
czasie, gdyby można było zakładać po miastecz­
kach szkoły rzemieślnicze, w którychby młodzież 
wiejska okoliczna mogła się uczyć. Lud bowiem 
krakowski z natury jest bardzo zdolny, potrzeba
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mn tylko wskazać drogę, a dogoni wprędce górali 
zakopańskich lub włościan rymanowskich.

W arszawski „Kuryer poranny" o obecnych 
stosunkach krakowskich, wyraża się w następu­
jący godny uwagi sposób w feiletonie z Krako­
wa. — Walka rozpoczęła się już na dobre. Co­
dziennie z okien kamienicy, położonej przy ulicy 
Ś-go Jana *) wypadały bomby i granaty, w 
stronę ulicy Ś-go Tomasza i Kanonnej **) „Czas," 
sprytny staruszek, postarał się zaraz o sprzy­
mierzeńców i wchodząc na podwórze świątobli­
wej redakcyi, zaraz uderza przechodniów, olbrzy­
mia blaszana tablica, z wymalowanym orłem au- 
stryackim i z napisem: „Kaiseriiche —  kónigli- 
che Polizei-Wache“. Każdy galicyanin, aż nadto 
dobrze rozumie, że to znaczy cesarsko-królew­
ska straż policyjna i o wszystkich współpraco­
wników pisma, można być spokojnym, że, pod 
obroną bagnetów, ani jeden włos z głowy im 
nie spadnie. Obawiać się można tylko o los na­
czelnego redaktora, który w twojej osobie speł­
nia podwójne funkcye, bo je st także i dyrekto­
rem teatru. Dopóki, pozostaje w salonach re­
dakcyjnych, pod zasłoną wojskową i duchowną, 
każde towarzystwo asekuracyjne, może śmiało 
przyjąć jego policyę na zabezpieczenie życia, 
lecz gdy wejdzie po za obręb demarkacyjny i 
podąża do świątyni Talii i Melpomeny, jako do­
bry katolik, nie radzę, aby ktokolwiek chciał go 
asekurować, lub nawet pożyczyć pieniędzy na 
prosty weksel, gdyż wiele razy się tylko pokaże 
w przedsionku teatralnym, natychmiast wszystkie 
baterye z ulicy Śgo Jana, dają ognia salwami i 
jeżeli dotąd jest zdrów i cały, zawdzięczać tylko 
może, wielkiej niezgrabnosci kanonierów i nieu­
miejętnemu kierownictwu wodzów, nie mających 
najmniejszego pojęcia o balistyce. Jednakże owa 
podjazdowa wojna, chcąca w osobie redaktora 
dziennika, zabić dyrektora teatru , zaczyna już 
nużyć wszystkich i każdy się zapytuje, dla czego 
„Nowa Reforma", z taką zaciekłością napada 
teatr krakowski? Dotąd, nie było jednej recen­
z ji, w którejby nie zaatakowano pana Koźmiana. 
Krytyka rozumna formuje artystów, nadaje w ła­
ściwy kierunek ich talentowi i jest niejako bodź 
cem zachęcającym. W Krakowie dzieje się prze­
ciwnie. Krytyka, używaną bywa, jako broń za­
czepna, mająca posłużyć do zmiażdżenia polity­
cznego przeciwnika. Nikt nic nie może powie­
dzieć, jeżeli „Nowa Reforma," lub „Gazeta Kra­
kowska", walczy z panem Koźmiauem, jako wi­
domym szefem partyi Stańczyków i redaktorem 
„Czasu". Opinie się ścierają i która z nich od­
niesie zwycięstwo, to przyszłość okaże. Można 
przyjmować udział, lub być bezstronnym widzem, 
lecz, gdy idzie o teatr, będący własnością całego 
ogółn, natenczas muszą umilknąć wszelkie oso­
bistości i przewodnik takowego, powinien być 
sądzonym, jak na to zasługuje. Pan Koźmian, 
jak dyrektor teatru, zanadto jest znanym i wszy­
scy przyznają mu, że jest wybornym kierowni­
kiem sceny, rozumiejącym jej potrzeby i umieją­
cym wykształcić smak estetyczny i artystów. O 
tym przedmiocie wypisano już wiele atramentu i 
nie potrzeba się dłużej rozwodzić. Tutejszy dzien­
nik liberalno-demokratyczny, od pewnego czasu, 
znajduje, że w teatrze krakowskim wszystko jest 
złe, zacząwszy od dyrektora, a skończywszy na 
ostatnim statyście. Cel, jaki zamierza osiągnąć 
„Nowa Reforma", zanadto jest znanym i walka 
podjęta, wcale nie przynosi zaszczytu inicyatorom, 
gdyż ludzie bezstronni, wyrobionego zdania, o 
teatrze krakowskim, z pewnością nie zmienią, a 
dziennik, pozujący na poważny organ, więcej 
przynosi sobie szkody, jak temu, któremu wy­
powiedział śmiertelną walkę. Smutnie to przytem 
przemawia na rzecz domowych naszych stosun­
ków, że prywata i osobistości, biorą czasem górę 
nad dobrem ogółu i byłaby pora, aby przeci­
wnicy i dowódcy partyi zamiast się kąsać, wspól- 
nemi siłami pracowali nad poprawieniem złego, 
a z pewnością, wspólna praca, przyniesie nieza­
wodną korzyść moralną i materyalną.

Za oceanem. Rodak nasz, Józef Napieralski, 
otworzył w Chicago skład bielizny i szwalnię, w 
której zatrudnił 12 swoich có rek ...

Pożar w Konstantynopolu zniszczył szk łę 
żydowską na przedmieściu Galaty. Z powodu 
szybkiego objęcia schodów przez płomienie, wiele 
dzieci spłonęło na węgiel. Zajęto się wydobywa­
niem trupów. Liczba ofiar dotąd nie sprawdzona.

Straż policyjna przytrzymała: Nozyń-
skiego Stanisława poszukiwanego za kradzież; 
Filasa Wincentego i Kowalskiego Franciszka za 
pobicie Augusta H uberta ; Ziobrę Jana za kra­
dzież; Korzeniowskiego Walentego za kradzież 
ziemniaków z piwnicy, którą otworzył gwałtem ; 
Walczyk Dorotę za kradzież; Garczyńską Annę 
za kradzież; Kuśnierza Jana za kradzież; Krzy­
żanowskiego Leopolda za pijaństwo, w którym 
to stanie skoczył do W isły; Finkelsteina Majera 
i Dawidowicza Józefa za kradzież lampy z sie 
n i ; Napadłę Samuela za sfałszowanie wekslu na 
300 z ł r . ; Tylownę Karolinę za podejrzenie kra­
dzieży bielizny; piętnaście' osób za pijaństwo, 
27 za włóczęgostwo.

T E A T B  K H A K O W S K I .
Repertoar.

■>W s0bnE 29 ^ rn d n ia= .W iara, Nadzieja i 
Miłość". Obraz sceniczny w czterech aktach, ze 
śpiewami i tańcami Staszczyka. Muzyka Noskow­
skiego. Po raz trzeci.

W niedzielę 30 grudnia: Kościuszko pod 
Racławicami Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za opłatą.

W ystaw a n ie u sta ją ca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
P ięknych w Sukiennicach otv.-vrta codziennie od godz. 
H e j do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Z biory k s. C zartorysk ich  zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

G abinet a r c h e o lo g ic zn y  uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium, majus) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt.

Muzeum T ech n iozn o-p rzem ysłow n  w gm achu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennia od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k a rb iec  I grob y  k ró lew sk ie  w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i św ięta po Sumie.

Groby z a s łu żo n y ch  U  0 0 .  Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  sie do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Jutro: Młodzianków mm. W so 
botę: iSw. Tomasza Kantuar.

piero po widocznych skutkach żąda honora- 
ryum. 1292-93 5

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie po­
chodzę od Redakcyi.

* ) L okal, gdzie się m ieści R edakcya „N. R efo rm y-, t
**) Redakcya „C zasu“ i „Gazety K rakow skiej". '  j

N A D E S Ł A N E .
Z dziedziny sztuki, m echaniki przem ysłu nie m o­

żna wykazać żadnego przedm iotu, k tó ryby  sie lepiej 
kwalifikował na  podarek n a  „Gwiazdkę** — ja k  po­
wszechnie znane i uznane H ellera p rzedm ioty  z mu­
zyk a, które na  wszystkich wystawach, a ostatecznie 
w M elbourne 1881 r. i w Z urychu 1883 r. p ierw szem i 
nagrodam i odznaczone zostały.

Nie masz stosunków naw et nader delikatnej n a ­
tury, gdzieby H ellera  P rzed m ioty  z m uzyką nie  oka­
zały sie  najstosowniejszym  w całym tego słowa zna­
czeniu p o d a r u n k i e m  na „Gwiazdkę.** Tam , gdzie 
przedm ioty wartościowe, lub przeznaczone do użytku 
mogłyby zadrasnąć poczucie delikatności — najstó- 
sowniejsze są P rzed m io ty  z m uzyką B a! — nawet 
całemu światu są one pożądane; bo i któż na  tym 
padole nie m a chwil sam otnych, w których ogarnia 
człowieka ja k a ś  tęskno ta  lub zgoryczenie; i komuż 
by w takich chwilach m uzyka — ta  uniw ersalna mowa 
wszystkich serc, nie by ła  pocieszycielką i n ieskracała 
czasu?! — Przedm ioty grające usilnie się zaleca oso­
bom, które w skutek swego stanow iska, choroby, osie­
rocenia i t. p. skazane są na  sam otność, a to tem 
bardziej, że repertoar w tychże ułożony przez fabry­
kan ta  je s t bardzo doborowy. N ajpopularniejsze i naj­
lepsze m elodye z dawniejszych i najnow szych operetek, 
najnow sze kom pozycye do tańca, najulubieńsze pieśni 
najw ybitniejszych kom pozytorów wykonyw ają pozy* 
tywki H ellera  całkiem  popraw nie.

W  interesie pp. cu k iern ików , w ła ś c ic ie li  restau -  
raOyj, H oteli itp. leży, zaopatrzyć się w takie pozy­
tywki, gdyż one są jedyną  a  pewną siłą przyciągającą 
gości. J a k  nas z wielu stron  zapew niają, dochody 
takich zakładów p od w oiły  s i ę ; dlatego panom g o sp o ­
darzom  i w ła śc ic ie lo m  różnych  handlow ych za k ła d ó w , 
którzy  jeszcze nie zaopatrzyli sie w te pozytyw ki — 
zalecam y usilnie niezwłoczne nabycie tej jedyn ej a 
niezaw od n ie] s i ły  p rzyc iąga jącej a  to tem  bardziej, 
że na życzenie udziela się wszelkich ułatw ień w źa- 
płacie. W ielebnym Duchownym , którzy  ze w zględu na 
swój stan, lub z powodu odległości nie moga znajdo­
wać się na  koncertach i t. p., zupełnie zastąpi pozy­
tywka brak  tej przyjemności.

N iem ałą zachętą do zakupna powinna być wiado 
mość, że na ten  sezon zimowy przeznaczono premie, 
liczące 100 najlepszych pozytywek w wartości 20,(400 
franków, zwłaszcza, że każdy kupujący nawet na j­
m niejszą pozytywkę może się stać posiadaczem wiel­
kiego d z ie ła ; przy  zakupnie za 25 franków  otrzy­
m uje się kwit na premie. Obficie illustrowany cennik 
wraz z planem  przesyła się n a  żądanie franco*

Polecam y każdem u w celu nabycia m ałej nawet 
pozytyw ki udaw ać się zawsze wprost do fabryki: 
J. H. HELLERA W B ernie (Szwajcarya); tak ie  nigdzie 
oprócz w Nicei nie posiadają składu, a częstokroć 
sprzedawane byw ają pozytywki pod firmą H ellera, 
chociaż z fabryki tej nie pochodzą. W szystkie praw ­
dziwe pozytywki opatrzone są firmą fabryki J. H. H eller, 
(k tóry  je s t  także dostawcą prawie wszystkich Dworów 
Panujących), na  co należy zawsze zwracać uw agę.

N A D E S Ł A N E .

Nakładem M. Taffeta w Krakowie wyszła 
z druku w języku polskim „Nowa ustaw a  
przem ysłowa austryacka" oraz i dawniejsze 
przepisy utrzymane w swej mocy.

Wydawnictwo to przez wysokie c. k. Na­
miestnictwo dekretem z dnia 11 listopada 1883 
r. L. 11.152/pr. zostało potwierdzone i pole­
cone dla wszystkich c. k. urzędów politycznych 
i t. d. Cena I złr. 2 0  ct.

Przy tej sposobności zwraca się uwagę 
Szanownej Publiczności, iż nieco później po - 
jawiły się dwa inne wydania tejże ustaw y: 
jedno we Lwowie, drugie w Krakowie, które 
są nieco tańsze wprawdzie, ale zato żadnej 
praktycznej nie mają wartości z powodu, iż 
zawierają goły tylko tekst, niedbale ułożony, 
a do tego bez wszelkiego objaśnienia i ko­
mentarza, czerń się przeciwnie słusznie szczy­
cić może moja edycya.

Dodaje się jeszcze uwaga, iż wkrótce wyj­
dą tym samym nakładem : Przepisy wpro- 
wadcze z dodatkami i wzorkami do statutów  
cechowych i Suplement do nowej ustaw y  
przemysłowej. Cena tego wynosić będzie 30 
centów za 5 —6 arkuszy druku. 1701 1-

N A D E S Ł A N E .

Każdemu cierpiącemu na epilepsię, kurcze 
i choroby nerwowe możemy śmiało zalecić 
powszechnie s ły n n ą , przez największe powagi 
lekarskie uznaną, że tak powiemy, cudowną 
metodę leczniczą p Prof. Dra Alberta, Paris, 
Place du Tróne 6 ;  zatem niech się każdy 
uda do niego, a wielu odzyska swe zdrowie, 
o którem już zwątpili. W domu pana profe­
sora znajduje wielu cierpiących kurcze spo­
kojne umieszczenie, niezamożni znajdą uwzględ­
nien ie; jak się z pewnego źródła dowiadujemy, 
ceny jak  na wielkie miasto są nizkie. Lecze­
nie listownie uskutecznia się dopiero po na­
desłaniu dokładnego opisu choroby. Musimy 
jeszcze zauważyć, że p. prof. Dr Albert do-

Przegląd polityczny.
Konserwatywna szlachta wielkich posiadło­

ści w Czechach odbyła konferencyę, na której 
wyznaczono kandydatów, mających się ubie­
gać o mandat poselski przy wyborach uzu­
pełniających do Rady państwa, rozpisanych 
na 14 stycznia. Kandydatami tymi wybrani 
s ą : hr. Zygfryd Salm, bar. Jan  Dobrensky i 
F . Dressier. Wybrano również ściślejszy ko­
mitet, który się zajmie zredagowaniem odezwy 
do wyborców. W iernokonstytucyjne stronnictwo 
— jak już donosiliśm y— w wyborach udziału 
nie weźmie.

„Polit. Corr." donosi w kwestyi odwiedzin 
niemieckiego dworu przez włoskiego króla 
Humberta, iż niemiecki następca tronu pod­
czas pobytu swego w Rzymie zaprosił w 
imieniu swojego ojca parę królewską w od­
wiedziny, a król H um bert przyrzekł spełnić to 
serdeczne życzenie cesarza. Czas odwiedzin 
tych nie jest dotychczas stale oznaczonym, 
lecz w dworskich kołach włoskich przypu­
szczają, iż odbędą się one na wiosnę roku 
przyszłego.

Papież przyjmował z powodu świąt Bożego 
Narodzenia, życzenia kardynałów. Ńa adres 
odczytany przez dziekana kolegium kardynal­
skiego, di Pietro, wyraził Papież kolegium 
świętemu podziękowanie za życzenia pokojo­
we, i użalał się na nieprzejednaną nienawiść 
wrogów kościoła, którzy nieustannie pracują 
nad tem, aby kościołowi odebrać jego spokój' 
Zauważył dalej, że nawet w najbardziej kato­
lickich krajach, duch buntu przeciw kościoło­
wi coraz się silniej rozwija, na prawa kościo­
ła napada, i stawia przeszkody jego posłan­
nictwu.

Jeszcze gorzej jest w Rzymie, Tu, wszyst­
ko daje powód do nowych napaści na papie- 
ztwo. Robiąc aluzyę do byłego Jezuity Cur- 
ciego, żalił się Papież, iż do zagranicznych 
nieprzyjaciół przyłączają się jeszcze niegodne 
pisma, niewdzięcznych synów kościoła.

Paryż 27 grudnia. Senat rozpoczął rozpra­
wy nad budżetem. Przystąpiono do rozpraw 
szczegółowych. Prawica oświadczyła, że nie 
weźmie udziału w debacie jeneralnej, przed­
stawiając większości odpowiedzialność za bu­
dżet.

Paryż 27 grudnia. Senat przywrócił docho­
dy arcybiskupowi paryskiemu w kwocie 45,000 
franków i wstawił napowrót w budżet stypen- 
dya seminaryjne wykreślone zupełnie przez 
Izbę.

Druga wysyłka wojsk do Tonkinu odchodzi 
10 stycznia.

Paryż 27 grudnia. Powstanie na wyspie 
H aiti, po poddaniu się głównych miejscowo­
ści, zostało stłumione.

Madryt 27 grudnia. Austryack' parowiec 
„Loyante", jadący z Liverpool do Fiume, 
rozbił się pod Putnadearcilla. Z całej załogi 
uratowali się tylko pilot Margetich i majtek 
Ramdich.

Kair 27 grudnia. Zapewniają, że Mahdi 
odbywa marsz w kierunku Khartrzu, dokąd 
może zdążyć w 10 dniach.

Ateny 27 grudnia. Na posiedzeniu Izby 
podczas debaty politycznej otrzymał rząd wo­
tum  ufności większością 40 głosów. Stauo- 
wisko gabinetu uważają wskutek tego za u- 
trwalone.

Zdobycie Sontaju wzmocniło znacznie sta ­
nowisko gabinetu Ferry’ego i ułatwi zapewne 
pokojowe układy z Chiuami.

Obecnie podjąć ma Tseng rokowania z rzą­
dom francuskim, lecz jak  donoszą, tylko za 
pośrednictwem rządu angielskiego. Wczoraj 
udać sie miał Tseng z Paryża do Folkestone 
i z Angiii dopiero chce przysłać decyzyę swe­
go rządu, która może będzie protestem prze­
ciw zajęciu Soutayu przez wojska francuskie. 
Tseng przyjął w dniu 21 b. m. zaproszenie 
na obiad do prezesa ministrów Ferry’ego, ale 
nie przybył.

Kilka dzienników paryskich donosi, że w 
ciągu przyszłego tygodnia ma się odbyć kon- 
ferencya pomiędzy Granvillem, W addingto- 
nem i Tsengiem. Do Paryża przybył Charles 
Dilke i prowadzi z Ferrym  rokowania co do 
warunków pośrednictwa angielskiego.

„Germania" donosi z Petersburga, iż m ia­
nowanie Butenjewa posłem przy W atykanie 
nastąpi tu  przed Nowym Rokiem starego stylu. 
Car miał oświadczyć, iż zamierza stosnnek otrzy­
many przez ugodę z Rzymem wzmocnić przez 
mianowanie posła przy Watykanie. „Germ a­
nia" wnosi ztąd, iż wpływ Pobiedonoscewa, 
Tołstoja i Katkowa upada.

Gabinet angielski posłał Sir Evelyn Barin- 
gowi w Kairze instrukcye, w których myśl 
protektoratu angielskiego nad Egiptem zupeł­
nie jest wykluczoną, co do wypadków suduń- 
skich nie mieszanie się do spraw tych naka­
zują i polecają podobne zachowanie się wobec 
Egiptu. Mimo to rząd angielski robi ciągle 
przygotowania wojenne tak w Anglii, jakoteż 
i w Indyach, ażeby gdy stanowcze wiadomo­
ści nadejdą, z całym pośpiechem wysłać po­
siłki wojskowe do Egiptu.

Kurea telegraficzno z d. 27 grudnia 1883
WledeA, 3 godz. SO m. pop.

Renta papierowa anstr. 79-25. Renta srebrna 79-76. 
Renta złota 98.95. 6°/0 Węgierska 120-65. Losy z r. 
1860 136-10. Akcye bankn A ustro -  węgierskiego 
843-—. Akeye kredytowe 295-20. Londyn 120*80.
Dukat 6-72. Napoleondor 9*60—. Lombardy 142 40, 
Losy z roku 1864 167-25. Akcye kolei Karola Ludw, 
290 25, Akcye Lwow. Czemiow. 170-—. Akcye kolei 
węg. północno-wsohodn. 148-50. Akcye Anglo-Ban­
ku,. 108 50. 5°/q Oblig. indem, galicyjsk. 99-30. Losy 
prem. wegierskie 112-25. Akoye kolei| Kosrycko-Bo- 
gam, 148-50. Akc. kolei półn. zachod.|austr. 184-50. 
6%  Listy zast. hipoteczne 101-70. Marki 6S-30. Ruble 
papierowe 116-75. Renta złota węgierska 88 10., 
5% Austr. Renta pap. nowa 93-85. Akoye Siedm io­
grodzkie 169-60.

Usposobienie giełdy: słabe.

B erlin , Z d . 22 b- m. 1883, r.
W iedeń 168-55. B anknoty 168-65. Warszawa 197-60 
Ruble 197-95. 6%  Listy f c s t .  Pol. 61-25. 4%  Listy 
Likwid. 54-—. Akcye Kol. K ar. Ludw 124.12. Akcye 
kredyt. 498.— .

W ydawca i Odpowiedzialny R edaktor:

E m i l  S z w a r c .

Z Konstantynopola donoszą, że patryarcha 
ekumeniczny monsignor Joachim III  podał 
w dniu 22 b. m. wysokiej porcie swa dymi- 
syę. Podanie tej dymisyi uchwalone* zo­
stało w d. 22 b m. na pełnem posiedzeniu 
świętego synodu i rady świeckiej. Powodem 
do tego kroku jest znana kwestya przywileju. 
W edług dalszych doniesień synod i rada świe­
cka są również zdecydowane do dymisyi, co- 
by spowodowało rozwiązanie całej kościelnej 
organizacyi ortodoksów, tak iżby chrzest, 
związki małżeńskie i pogrzeby bez duchownej 
ceremonii odbywać się musiały. Słychać iż^z 
powodu zaostrzającego się starcia zażądali 
ambasadorowie w Konstantynopolu instrukcyi 
u swych rządów.

Telegraaiy „Gm ? Krakowskiej":
Wiedeń 27 grudnia. W ęgierski minister 

obrony krajowej, hr. Raday,* um arł tu  wczo­
raj po długiej chorobie gardlanej.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do L w ow a: osobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10-<8 rano 9",j wieez. 10"M wiec
Lwów przyjazd: 9-, wieez. 6 -w rano ll.w rano

Do Lwowa i Tarnowa lokalny:
Kraków  odjazd: 6 - 18 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-,,. „
Lwów  przyjazd: 7.S4 wieczór.

Do W ieliczk i: Kraków  odjazd: ll-t w połud 
Wieliczka przyjazd: ll*u po p ot

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: poipieszny:
Lwów  odjazd: 8-tf rano 4’tó wiecz. 10-*, w noc.
Kraków  przyjazd: 2-,8 pop. 5-l0 rano. 6 -,„ rano

Ze Lwowa i Tarnowa lokalny:
Tarnów odjazd: 6 -s po po,.
Kraków przy ja zd :  8 - 5 wiecz.
Lwów  odjazd: 6 - , 5 rano.

Z W ieliczk i: Wieliczka odjazd: 6 -sł wiecz.
Kraków  przyjazd  : 7-w wiecz,

Z W ied nia: osobowy: poipieszny: mieszany: osobowy : 
Wiedeń odjazd: 8 - rano. 11-— r. 4 ’45 wiecz. 8 -M w. 
Kraków  przyjazd: 9 -42 w. 8 - , 0 w. l l -5 p. p. 9 -tó r ;  
Z P ru s : o godz. 3.15 po po. i  o g. w. m ieszany 
Z W arszaw y: o 9*,5 rano osob., 6 *tó wiecz. mieszany 
Do W iednia: osobowy pośpieszny wieszany osobowy 
Kraków  odjazd 5‘10 ran . 6 - 65 ran . 9 -30 r". 5-„ wiec. 3- p. 
Wiedeń p rzy j: 7 '13 wiec. 4-jop.po. 4-)0 r. 12-j,p .p .8 - , 0 r 
Do P r u 8 : O godzinie 6 -w rano osobowy.

V V 6 5 5  B pośpieszny.
Wrocław  przyjazd o godz. 3 po południu 
Berlin  „ „ 10 wieczór.

U ’- v t r a .g e u .  Godziny przybycia i odjazdu po­
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 mim :y);
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 1 2  minut później od krakowskiego).

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie po­
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

5 0  najnowszych operetek na fortepiano 
w formie Potpourri itp., między iunemi: „W e­
soła wojna", „Carmen", „Boccacio", „A ngot“, 
„Dzwony z Corneville", „Girofló", „Metusa- 
lem ", „Nietoperz" itd. jakoteż 100 najulu- 
bieńszych tańców  Jana Straussa wszystko 
razem za nadzwyczaj niską cenę 6 złr. anon­
suje skład muzykaliów Hugo Thiemer w Ham­
burgu. Spodziewać się można, że ten obfity 
zbiór ulubionych melodyj i tańców będzie bar­
dzo mile widzianym podarunkiem na Nowy 
Rok u znacznej części Publiczności, grajacej na 
fortepianie. 1718 l -

i
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Cesarsko królewska kolej jafistwowa Dniestrzańska 1 Taraowsko-Lelncliowska

O B W I E S Z C Z E N I E .

Tarnowsko-Lelu-
L. 14.375.
Zarząd c. k. kolei państwowych: Dniestrzańskiej 

chowskiej obejmuje z dniem 1 Stycznia 1884 roku c. k. Komisya ministe- 
ryalna, utworzona w Wysokiem c. k. Ministerstwie handlu, upraszamy zatem 
udawać się we w szystkich sprawach, dotyczących c. k, kolei Dniestrzańskiej, lub 
c. k. kolei państwowej Tarnowsko - Leluchowskiej, począwszy od powyższego dnia, 
do c. k. Komisyi ministeryalnej (w Wiedniu IX. Universitatsstrasse 10).

Wiedeń w Grudniu 1883 roku.

Pierwsza w ęgiersk o-ga licyjsk a  kolej żelazna.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o r a o o o o o o o o o c x x x M o p o o o
Ważne!!

Dla PP. OficerówZ A P A L E N I E  O S X R Z E L I ,  K A S Z E L , K A T A R  
K A T A R  P1’Jhh°do“  S U C H O T Y  P Ł U C N E ,  A s tm a

W yleczen ie  szybkie  i n iezaw odne  przez użycie

KROPEL LIWONIENSKICH
(GOTJTTES L IV O N IE N N B S)

'»• i i  d i  *■: ic  ■*' j e  -  K - j e  *5  k s  j e

Składających, się z  Kreozotu bulcoirego, Smoły Nonoegskiej i Balsam u Tolutanslciego 
P rze tw ó r ten, leczący  n iezaw odnie  w szystk ie  choroby dróg oddechowych, zale­

canym  je s t  przez znakom itych  lek a rzy  ja k o  je d y n y  sk u teczn y  śro d ek  w  ty ch  cho­
ro b ach : on je d e n  n ie ty lk o  nie obc iąża  żo łądka, ale  go  w zm acnia, uzdraw ia, 
pobu d zając  p rzy tem  ap e ty t. W  p rzy p ad k ach  chorób, n aw et najuporezyw szyeh, 
d la  o siągn ięcia  dob reg o  sk u tk u  w y sta rcza  użycie dw óch kropel, rano  i w ieczorem .

Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antoine, w PARYŻU
j a k  rów nież w e w szystk ich  g łów nych  ap tek ach . — D la  un ikn ien ia  fa łszerstw  należy 

uw ażać n a  stem pel P a ń s tw a  F ran cu sk ieg o  zn ajd u jący  się n a  każd e j flaszce.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

m r m m z  ht o e c z h ?  w e  l w o w i
wydaje

5°1» LISTY HIPOTECZNE
i

5°l« PREMIOWANE L IS T Y  HI POTECZNE
które są  jak n a j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 L ipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być użyte d,: lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem  rządu stojących, do lokowani, kapitałów  
pupilarnych, fldeikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grud;:.. 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym  na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego -oczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 5% Premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem Sierpnia, 
zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku,

Losowanie 5%  Listów.hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, as kupony 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku.

Kupony L istów  hipotecznych, jako  też wylosowane listy  hipoteczne, z których jedne  i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkow ania, w ypłacają bez wszelkiego stracenia:

we Lwowie, głów na kasa B anku hipotecznego i F ilie  JJ w Bielsku B ielitz-S ialaer H andels- und Gewerbe-Bank; 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i  Tarnopolu; j j  w Łiacu, B ank dla Górnej A ustrji i Salzburga;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontow ego;, 

w Pradze, Czeski B ank eskontowy i Źiwnosteńska 
B anka pro Czechy a  Moravu 

w Celowcu p. Antoni E h rfe ld ; 
w Lublanie B ank eskontowy dla K ra iny ; 
w Ołomuńcu B ank dla handlu  i przem ysłu;

w Bielsku, B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank.
■ e n

w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku i F ilia  Zivnosten- 
ska B anka pro Cechy a  Moravu ; 

w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p s te in ; 
w Tryeście, Filja  Union-Bank 1589 13- 13

(Przedruk niu będzie płacony).
nmmmmsnmosnt @

K a n t o r  W y m i a n y
Filii ces. króL uprzw. g-a.lic_ akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
■w IŁralcowle

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety 
po kursie dziennym bez doliczenia prowizyi.

f p l p  Losy Czerwonego Krzyża ‘’t p f
WĘGIERSKIE,

których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do 
nabycia — a jako najtańsze przydatne są na podarunk i.

Polecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwło­
cznie. 1735 5-8

•w rezerwie
ubranie kom pletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, porteepe, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, kraw atki, sześć 
kołnierzyków  i dwu par rękaw iczek tylko

złr. w. a.
Przy obstalunku wyżej nad 10 zir. opu­

szczamy 5 * .  — Obstaluuki z prowincyi u- 
skuteczniam y za nadesłaniem  m iary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku.

Za przepisowy wyrób i dobry m ateryał 
ręczymy 1678 26

M n lz  & Stachowicz
kraw cy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica św . Anny 5.

§  M ty c z n e  p la n m ti na „G¥IAZBKĘ" i na „SUWY R0K“
W nader obfitym wyborze, w nader eieganckiem  wykonaniu, 

po najtańszych, sta łych  cenach fabrycznych sprzedaje
f i r m a :  1729 5-6

8 M .  B E Y E R  i S P Ó Ł K A
S iłiem ice  Nr. 1 3 .-1 4 . t a i r z e m  Kościoła Panny Matyi,

6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 ct. 
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami 

od złr. 1-50, 2 -50, 3.
6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0 -80, 1-25, l -50,

2, 2-50, 3, do 4.
6 sz tu k  c h u stek  do Dosa z h a fto w a n em i lite ra m i z łr . 0  90, 2,
6 sz tu k  ręczn ik ów  z łr . 1-75, 2'50, 3. 4.
6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. 1-50, 2-20,

3 , 4 , 6,
1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlep. gatunek złr. 4-50.

Garnitury stołowe na 12 osób biało lub kolorowe od złr. 9.
Koszule damskie złr. 1 10, 1-75, 2  50.
Koszule damskie w najlepszym gatunku płócienne złr. 2, 2 5 0 ,  

3 4 5'
Kaftaniki damskie złr. 0-90, 1-40, 1-75, 2, 3 50.
Majtki damskie złr. 0  90, 2.
Spódnice każdej wielkości złr. 1-75, 2 -50, 3 ‘50 , 5.
Koszule męzkie z najlep. szyffonu złr. 1 40, 1-75, 2-, 2-50, 2 75,
Koszule męzkie z dobrego płótna złr. 3 , 3 50, 5 .
Kalesony męzkie złr. 1-25, 1 50,
Wielki wybór koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od 2  do 14 lat. 
J/2 tuzina szkarpetek męzkich złr. 1-50, 2 , 3, 6. 
i/2 tuzina pończoch damskich najlepszy gatunek białe lub kolo­

rowe złr. 3 , 4 , 5 , 6.
Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim wyborze po 

najtańszych cenach fabrycznych.
6 sztuk deserow ych serw et płóciennych adamaszkowych złr. 

0-70, 1-20, 1-50.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 

D okładny A dres:

M . BEYER i S P Ó Ł K A  w  K R A K O W IE .
Sukiennice Nr. 13-— 14. Naprzeciw kościoła Panny Maryi.

PANNA ze szlacheckiej rodzin
z dobrem wychowaniem, zna­

jąca się dobrze na gospodar­
stwie domowem, mogąca być 

zarazem jako towarzyszka osoby wie­
kowej —  życzy sobie objąć zatrudnienie 
przy rodzinie lub osobie starszej od I go 
stycznia 1884. — Na łaskawe zgłosze­
nia pod lit. „A. Ł, I. 4 5 .“ Expedycya  
„Gazety Krakowskiej* odpowiada się 
natychmiast listownie. l  32 2-3

U

I R

toby sobie życzył pobieraćlekcye 
y języka francuskiego za mie- 
1 szkanie z obsługą (pokój u- 

meblowany z osobnym wchodem), 
zechce się zgłosić do admiuistra- 
cyi „Gazety Krakowskiej* listownie 
pod lit. L- Z. S. 4 4 . 1741 2-3

płaca źadaj a p łacą żądają

t e  p i e i i f i i y  i  p a p .  m M . Wiedeń, dnia 24 grudnia.

ICfisi, 4W„ dniu 28 grudnia. Obligi długu państwa.
Ś c b is  pap. za 100 rs. . 116 60 117 60

79 25Marki uiem. za 100 m arak .  . . 68 75 60 4-2 *  R en ta  pap. 100 złr. . 79 40
Franki za 100 fr. . . ,  . , 47 50 48 5C

91
4-2 *  r sreb rna  100 złr. . . 79 75 79 9)

Jółim peryał ras. . . . .  . . 9 80 9 4,V t złota 100 złr. . • 98 90 98 10
D ukat ważny . . . . . . . 5 60 5 85 f i *  „ pap. 100 złr.

i  00
93 85 94 —

Rubel srebrny obrączkowy . 1 50 1 68 4 *  „ z ło ta w ęgierska złr. 88 5t) 89 —
Srobrue kupony p łatne  za 100 złr. 6 *  „ papierów; 100 złr-. 85 20 86 05

fijj „ wog. (U stbahnj \ 0 *  pod. 97 50 97 90
L isty  zastawne i obliąacye.

Akcye bankowe.
Obligacye ind^ain. gaiic. za 100 złr. 98 — 100 —
I V  U  zast. T . k red  ziem s. 1 0 0 złr. 89 — 91 — A n g lo - a u 3 t r . ........................... 120 złr. 111 — U l 50
4 *  „ „ „ *Iem. 100 złrł. 3 86 — 88 — Boden-Cvedit . . . . , 200 n 216 25 216 75
f i*  n r  „ n - O'O 97 50 99 50 K redyt, dla h. i. p. 140 n 294 40 294 70
f i *  l i .  hip. 100 złr. . •N<8 101 — 103 — Kredyt, węg. , . . 200 n 293 50 294 —
f i *  L . hip. 7. \ 0 *  prem . !00 złr. M 100 — 102 — 500 r> S45 — 855
6*  L. hip. 40 la t zwrotno 100 złr. IZ 97 — 99 — Hipoteczne gaiic, . . * 200 V — — — —
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr. a ..N »i 100 — ICO 20 A ustro-w ągisrskie . 600 n 342 __ 844 —
f i *  V » „ 100 złr. O *ł 86 — 89 — U n i o n b a n k ............................ 100 n 109 40 109 80
f i ' f t *  k ie d- K rak . 36 la t z ,,r . 2 0 2 98 — 100 — V e r k e h r b a n k ............................ 140 n 149 __ 149 59
8 % „ „ „ 36 lat. zwr. 3ytla, 101 25 102 76 ffiankverein  . 100 n 106 20 106 50
7 *  „ n n 18 la t  zwr. a. 100 50 102 51 iŁ S n d e r b a n k ............................ 200 n 113 80 114 30
6 *  e n  „ 2 0  la t  zwr. - .2 104 — 106 —
Akcye kolei Karola L udw ika 210 złr. 0 s 292 — 296 _ Akcye kolei.

„ ,  Lwow.-Cze.miow. 200 złr. I > 168 __ 171 _
„ banku kipot. Lwowsk. 200 złr. •N 287 __ 292 _ AFiwsahta , . . • 200 złr. — — — —
„ n Ga!, dla han. i prz 200 zlr. 2 — — — _ AlfSldzkie . , 200 1.69 — 169 25

I,os7 m. K rakow a 20 złr. . . . MO 19 — 20 76 210 224 26 224 75
4iaf m. Stanisławowa 20 złr. . •O 22 — 25 50 Ferdynanda półn. 1000 n 2635 2540
57^ L . zast, Król, Polsk. 100 rubli O 98 50 100 50 F ran c . Józefa  . . . 200 n 202 75 203 25

„ Jj. liirwi^. * _ rnWji 87 — 89 -- , n 1' 7,!:‘ 'dr - w e - 27 — 28

Lwowsko-czerniow . . . 200 „
Aust. półn.-zaehod. , 200 „
Południow o „ . . . 200 „
Tram w aj. . , . 200 „
W ęg.-galic.............................  200 „
W ęg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód. . . . .  200 „

Listy zastawne.

f i *  b  odeneredit . . . . 100 złr. 
5 *  „ 33 lat . . 100 „
f i *  Anstro-węgierahie . . * . .

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . , . 300 złr. sr za 100
Alfoldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflaeh. . 550 „ „
E lżb iety  . 600 m arek z \  200 m rk. 

„ 400 „ za 200 m rk.
Ferd. półn, t .................................. ..........

„ 18^2 , . 300 złr. sr. za. 100
„ 1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ »

,  1867 300 „ a
„ 1868 300 „ »
„ 1872 300 „ „

R udolfa . . . .  300 ,
„ 1869 300 „ „
„ 1872 300 „ „

Siedm1orrcd„łr;c -00  .

płaca -iąd 09

169 75 170 25
185 — 185 6<
14’* — 143 10
221 80 222 —

167 75 162 —

148 75 149 25
166 25 166 76

21
 

i

05 101 25

96 60 97
97 40 97 70
99 50 101 50

103 20 103 60
107 70 107 90
104 50 106 26
107 25 107 75
104 75 106 25
98 70 98 90
95 75 96 —

100 40 100 60
95 50 96 ___

94 40 94 80
100 10 100 50
100 25 100 60
100 15 100 75
93 60 93 90

Papiery loteryjne.
f i *  oodenerodit . . . .  100 sŁr.
i *  C isa ń a k io ...............................100 „
‘i *  Serbskie . . . . .  100 fr. 
f i *  T ureckie . . . . . 400 „
6*  Keg. Diąnaju . . . .  100 złr. 
4 *  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4 *  T ryest ...............................1 0 0 ,
4 *  T r y e s t ................................ 60 „
i *  1854 Losy . . . . 250 „
4 *  1860 Losy . . . .  500 „

„ „ „ . . . 100 „ 
Losy !884 . . . . . .  100 „
Losy czerwonego Krzyża węg. — „
W ęgierskie . . . . .  100 „
M. W iednia . . . . 100 „
Kredytowe . . . . . .  100 „
K lary . . . . . . . .  40 „
M. Insbruku . , . , , 20 „
Kegltw icz j 10 „
M. Krakowa . . . . .  20 M
M. L u b i a n y ................................ 20 „

B u d y ....................................... 40 „
P a l f y ....................................................... n
Czerwonego K rzyża . . .  10 „
R udolfa . . . . . .  10 „
S a l i n ...............................................40 „
M. S a lz b u rg u ................................ 20 „
St. (Jenois . . . . .  40 n
M. Stanisławów?. . . 20 „
W ałdstein . . . . . .  20 „
W iudiazgratz . . . . .  20 B
l.o s r  u lvthow o V -'odenerad.

plącą

97 56 
110 40

29 50
20 30 

114 75 
110 —  

126 ~
65 — 

121  -  - 

135 10 
134 80 
141 60 

6 30 
112 75 
124 60 
173 
37
21 
17 60 
19 
23 
35 50 
35 — 
12 -  
19 — 
51 — 
22 — 
48 50 
23 50 
27 25
30 10 
21

źądaja

98 -
110 70 
30 —
20 70 

115 25
111 _  
127 —

66  —

135 60 
135 20 
142 50 

6 50 
113 25 
126 — 
173 50 
37 66
21 50
18 50 
20  -  

24 — 
36 50
35 50 
12 50
19 50 
52 —
22 50 
49 75 
24 — 
27 75
36 60
23 —

O m l *  W i  J  -A  n c z y m  f B p ó ł k i .


